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mieszkańców. Kościół ztąd szczególniej sławny, 
ze  w  nim od Ludwika V II. roku 1197 zwykli 
się byli k o r o n  o w a d  królowie francuzcy. 
W szyscy następni monarchowie, wyjąwszy Henry­
ka IV . i Napoleona, tutaj byli koronowani i na­
maszczani na królów. Uroczystość taka odby­
wała się z największą pompą, po której za 
każdą razą od nowego króla kościół zyskiwał 
bogaty podarunek: tym sposobem skarby tej
świątyni z czasem znacznie pomnożone zostały; 
a  między temi najszacowniejsze: tablica złota 
drogiemi wysadzana klejnotami, i ewangelia, na 
którą królowie przysięgali.

Zamiast obszerniejszego opisu kościoła i  w y­
liczania pojedynczych onegoż części, dołączamy 
tutaj krótką o g o t y c k i e j  architekturze wiado­
mość. Zapanowania K a r ó l a  W i e l k i e g o ,  nie 
tylko we Francyi, ale i w  Niemczech nauki i 
kunszta silnie dźwigać się zaczęły: jednem z 
najulubieńszych zatrudnień tego wielkiego monar­
chy było, ozdabiać kraj pięknemi architektury 
pomnikami: Budownictwo odtąd nabrało nowego 
życia. Duch romantyczny tak mocno odzywają­
cy się w średnich wiekach, nigdzie wyraźniej i 
dobitniej znamienia swego nie wycisnął, ja k  w 
architekturze, którą, idąc za powszechuem mnie­
maniem, G o t y c k ą  nazywać będziemy. I  zaiste 
wielkie jest podobieństwo do prawdy, że od G o ­
tó w  w Hiszpanii, stojących wtedy na wyższym 
stopniu oświaty, pielęgnujących starannie nauki 
i kunszta, wzięła swój początek, a z duchem ry­
cerstwa i romantyczności przeszedłszy do Fran­
cyi, później najbardziej upowszechniła się w 
Niemczech, i dlatego n i e m i e c k ą  niektórzy na­
zywać ją  zwykli. K witnęła szczególniej w 12ym  
13ym i I4ym w'ieku, i wtedy to najwięcej owych 
wspaniałych gotyckich kościołów w ybudowano, 
trwających do dziś dnia, wprawiających wszy­
stkich w  podziwienie. Podług wzoru kościoła 
Notre Dame w Paryżu, powstały podobne w 
Reims, w Orleans, w  Amiens, w Strassburgu, w 
Kolonii, Akwisgramie w Antwerpii i po wielu 
innych miejscach, nawet w  Anglii, w  Londynie, 
w  York i t. d.

Różni się ona prawie zupełnie od dawniej­
szych stylów architektury, wyniosłemi lukami i 
gankami, kolumnami żłobionemi na około, obfi­
tością liścia, ozdobami z kwiatów, a unikaniem 
arabesków. Zapewne nie jednego mistrza była 
wynalazkiem, i zdaje się, jak  gdyby majstrowie 
doskonalący ją  po różnych krajach, tajne składali 
towarzystwo. Jakożkolwiek bądź, ludzie ci wiel­

kie wykonali pomysły. W szelka sztuka nabiera 
jedynie wartości i szacunku przez myśl, która ją  
natchnęła, i którą ona wydać usiłuje; i dla tego 
prawdziwa sztuka jest s y m b o l i c z n ą .  W  in­
dyjskich pomnikach architektury i snycerstwa, 
dziwimy się nadzwyczajnie obfitej imaginacyi, 
w  egipskich piramidach zdumiewamy się nad po­
tężną siłą, która je  wzniosła, greckie budowy 
zadowalniają pięknego gustu uczucie; lecz do 
wyobrażenia wielkości niewidzialnej istoty, usza­
nowania, które je j jesteśmy winni, pobudza nas 
mimowolnie gotycka architektura. W szedłszy do 
świątyni gotyckiej średniego wieku, uczucie nie­
skończoności potężnie duszę nasze przejmuje: tu­
taj lepiej może niż gdzie indziej wyrażony duch 
pobożności, unosząey się do bóstwa, który opu­
ściwszy ziemię i wszelką próżność, gubi się w 
nieskończoności.

Charakterystycznem gotyckiej architektury 
znamieniem jest, głęboka planu stósowność, śmia­
łe rozporządzenie, nadzwyczajna i w ytrwała pil­
ność w dokonaniu dzieła, wielkie wrażenie, ja ­
kie ogromne te massy zewnątrz sprawiają, po­
waga wewnątrz panująca i zachęcająca do re­
ligijnego rozmyślania.

W szystko tutaj jest symbolicznem. Ołtarz po- 
większej części na wschód obrócony: trzy głów­
ne wnijścia przyjmują pobożny lud, zbiegający się 
ż różnych okolic św iata: Trzy wieże, jak  je na 
wielu kościołach znajdujemy, odpowiadają chrze- 
ściańskiemu wyobrażeniu o Trójcy ś. jako taje­
mnicy bóstwa. Postać krzyżów zdobiła już od 
najdawniejszych czasów chrześciańskie kościoły: 
okrągłych filarów unikano; lecz ponieważ z 
trzech lub czterech okrągłych kolumn złożone, 
pięknej sprzeciwiają się formie, obrano więc owe 
wysmukłe, jak  gdyby skupione drzew palmo­
wych wierzchołki, tworzące cienkie ale śmiałe 
filary. W ęgielną niejako figurą wszystkich tej 
architektury ozdób, jest r ó ż a .  W yraz wie­
czności albo raczej myśl śmierci ziemskiej, oto­
czonej oofitoscią kwitnącego życia, przejmuje du­
szę patrzącego.

K a z i m i e r z  i H e l e n a .
(D  a l s z y  c i ą  g. )

„Pocżciwy staruszku, rzekłem do niego, nie­
chaj mi będzie wolno zapytać się Ciebie, co was 
sprowadziło na to miejsce, —  obchodzicie za­
pewne dzień śmierci dobrodzieja waszego ? ** ——
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„Nie, Panie! zbieramy się co ro k u  grobu dwóch 
poczciwych ludzi, których cala wieś szanowała 
i lubiła, a których cnoty, przywiązanie do ro­
dziców, za wzór dzieciom swym każdy wystawia. 
Nie długa jest ich liistorya ani w nadzwyczajne 
przypadki obfita, a jednak bez wzruszenia nigdy 
o niej wspomnieć niemogę. Po tych słowach 
spostrzegłem łzy  w  oczach starca. O taił je , i 
mówił dalej. I  pomiędzy wieśniakami są czułe 
serca, mój Panie, godne szacunku: żyją dotąd po­
między nami Kazimierz i Helena, i będą wspo­
minani między dziećmi naszemi w najpóźniej­
sze lata.“

W yrazy te starca czule wymówione, cieka­
wość rnoję jeszcze bardziej pobudziły, prosiłem 
więc, aby poszedł- ze mną do austeryi, jeśli mu 
czas pozwala, i opowiedział całe zdarzenie.

„K azim ierz i Helena byli dziećmi dwóch ro ­
dzin uczciw ych m ieszkańców w si naszej, żyją­
cych w  sąsiedztwie i W najlepszej z sobą zgo­
dzie. M ały Kazimierz i  Helena od dzieciństwa 
czuli jak iś  pociąg do siebie; w idyw ano ich za­
w sze razem , tak  dalece, że ci, co ich nieznali, 
brali ich za b ra ta  i  siostrę, a wieśniacy m awiali 
często między sobą, że z dzieci tycli, ja k  doro­
sną, bedzie najdobrańsza w  świecie para . K aż­
d y ’ j e ' lu b ił , w  szkole mojej by ły  wzorem 
pilności i  porządku. Ich  wzajem ne przyw iąza­
nie w zrastało  z w iekiem : nie taili się z niem, 
każdy  pragnął ich szczęścia. " W  rzeczy samej 
K azim ierz w  18 roku był parobkiem najpiękniej­
szym tej okolicy, a Helena, która m iała w tedy 
lat 16, by ła słodkiego ułożenia, piękna, praco­
w ita i pobożna. Rodzice obojga nie byli p rze­
ciwni ich pobraniu się ; chcieli tylko czekać, 
dopóki K azim ierz nie otrzym a uwolnienia od 
w ojskow ości, aby nie widzieć sw ej córki, mo­
że za k ilka  miesięcy w dow ą. Jednego dnia, 
nad spodziewanie przyszedł rozkaz pow ołują­
cy młodzież zdatną do w ojska na naznaczony 
dzień do miasta. B y ł to piorun dla K azi­
mierza i  H eleny : biedna, straciła nadobny ru ­
mieniec, cała jej tw arz zm ieniła się, a zapuchłe 
jfcj oczy rano, zdradzały , że całą noc przepę­
dza ła  w e łzach  bezsennie. Kazim ierz, na w szy­
stkie strony rzucał w zrok  niespokojny i  dziki, 
bo już przew idyw ał c h w ilę , w  której m iał być 
w yrw anym  z objęcia swej narzeczonej. N ad­
szedł nareszcie dzień rozstan ia : uściskawszy
rodziców, których b y ł podporą, i odebrawszy od 
nich b łogosław ieństw o, udał się Kazimierz do 
H eleny, aby się z n ią  pożegnać i  uwolnić j ą  od

danego mu s ło w a ; ale ona nie chciała na to przy­
stać, i mówiła, że zaczeka, aż powróci. Smutne 
było ich rozłączenie, bo przeczuwali, iż się roz­
stają na zaw sze.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Z a m e k  A k r  o po i  i s  w A t e n a c h .
A teny najsław niejsze starożytności miasto, * )  

ojczyzna M iltiadesa, Tem istoklesa, Peryklesa, A l­
cybiadesa i tylu innych nieśmiertelnych mężów, 
założone zostały, podług powszechnego mniema­
nia, przez C e k r o p s a ,  który z Egiptu do Gre­
cy i przybył i tamże o siad ł; dla tego też naj­
przód C e k r o p i ą  zw ane, później opiekuńczego 
bóstwa A t e n y  czyli M i n e r  w y ,  imię przy­
brało. S tarożytne A teny, zbudowane częścią na 
przyjemnej równinie nad zatoką Sarońską, w kró t­
ce tak się w zm ogły, iż  nie by ło  nad nie w  całej 
Grecyi wspanialszego grodu. Tutaj ubiegały 
się o pierw szeństw o najw iększe naówczas geniu­
sze; tutaj żyli i  działali najsławniejsi filozofo­
w ie, politycy, mówcy, poeci, snycerze, m alarze i  
t. d , tutaj kw itnę ły  nauki i  kunszta, k tórych 
w7pływ  zbaw ienny po całym rozchodził się św ie­
cie. D ługo to miasto odpierało w szelką napaść 
zew nętrznych nieprzyjaciół. D a r y u s z ,  król 
perski, który w  roku 500 przez Chrystusem, z 
ogromnem wojskiem do Grecyi w kroczył, porażo­
ny został na głow ę na równinie M a r a t o ń ­
s k i e j  walecznością Greków', i przezornem roz­
porządzeniem ateńskiego w odza M i l t i a d e s a .  
Świetniejszem jeszcze było zwycięztwo G reków  
nad Xerxesem , następcą Daryusza odniesione, w  
sław nej b itw ie morskiej pod S a l a m i n ą ,  do 
czego także A teńczyk T e m i s t o k l e s  najw ięcej 
się przyłożył. D w a te św ietne zw ycięztw a, zje­
dnały Ateńczykoui przewagę w  Grecyi, i zboga- 
ciły obywateli niezmiernemi łupam i: miasto ozdo­
bione zostało w spaniałem i gmachami, posągami 
przedziw nej roboty i t. d. D la zabezpieczenia

*) Czem jes t Paryż w naszych czasach, d la  h a n ­
d lu , ośw iaty i  p o lo ru  eu ro p ejsk ieg o , tem  były  A teny 
w starożytności d la znajom ego naów czas s'w iata. B yło  
to  siedlisko n a u k , sztuk p ięknych , przem ysłu i  h an ­
d lu , dokąd ze w szystkich [Stron zb iegali się ciekaw i 
w ęd row nicy , dla oglądania dzieł tw ó rczy ch  g en iu ­
szów, i  czerpania nau k i na jp ierw szych  filozofów. 
W reszc ie  z tem p eram en tu  sw eg o , ow ej zywos'ci, lek ­
kości, i  in n y ch  na ro d o w y ch  wad i  p rzy m io tó w , Ateń- 
czycy teraźniejszym  francuzom  bardzo p o d o b n i, d łu ­
go d a w ali to n  in n y m  n a ro d o m , i  p an o w ali za p o ­
m ocą s'wiatla nau k  naw et n ad  sw ym i zwycięzcam i.
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Z a m e k  A k r o p o l

go od zew nętrznych nieprzyjaciół, a  m ianowicie 
od napaści zazdrosnych L acedem ończyków , po­
łą c z y ł je  T e i n i s t o k l e s  murami z trzema porta­
m i, Pireus, M unichia i P halereus: w łaśn ie  gd y  to 
olbrzym ie dzieło ukończono, A teny sta ły  na 
najw yższym  stopniu potęgi.

L ecz w szystko na św iecie  znikom e. N abyte 
bogactw a do zb ytków  i  do zepsucia u torow ały  
drogę, a  w ie lk ość  i potęga w zb u d ziły  zazdrość 
w  potężnych sąsiadach, L acedem ończykach. W e ­
w nętrzne n iezgody, mieszanie się  w  cudze zatar­
g i w p lą ta ły  ich nieraz w  niepotrzebne a krajo­
w i bardzo szkodliw e w o jn y , m ianowicie w  w oj­
nę peloponnezką. A teńczycy pokonani ulegli 
przeważuiejszej L acedem ończyków  sile , i odtąd 
nie zd oła li n igdy już dawnej odzyskać potęgi. 
W krótce potem F i l i p  m a c e d o ń s k i  ujarzmił 
w olnych  Greków7, następnie R zym ian panow anie, 
a później T urków  żelazne b e r ło , na zaw sze  
M uzy z A ttyki w yp łoszy ło . Publiczne gm achy, 
św ią ty n ie , o łtarze, teatra, posągi i  t. p . arcy  
dzieła  sztuki, sta ły  się  łupem  w szystko n iszczą­
cego czasu, lub pastwą płom ieni, pod srogą n ie­
przyjaciół ręką.

A toli ty le pysznych dzieł i  św ietnych pom ni­
k ó w , zupełn ie zaginąć nie m ogło. Teraz jeszcze  
św iadczą zw aliska , tu i ow dzie porozrzucane, i 
poczęści do n ow ych  użyte b u d o w li, o dawnej

w spaniałości miasta. Dotąd stoi jeszcze znaczna 
cześć starożytnego zamku A k  r o p  o l i s ,  który ua 
rycinie w yraźnie w idzieć się  daje. Z aw iera ł 011 

k ilk a  znaczniejszych gm achów . N ajpierw szą je ­
go ozdobą b yła  św iątynia M inerw y, P a r t h e ­
n o n ,  2 1 7  stóp d łu g a , 9 8  stóp szeroka, m ie­
szczącą w  sobie ow ę sław n ą  statuę M inerw y, 
dzieło  F i d y a s z a ,  i  dziś w  sw ych  zw aliskach , 
jest jeszcze celem podziw ienia. Turcy zamienili 
A kropolis na obronną w arow nią, otoczyw szy ją  
szerokiem i i nieksztaltnem i murami, wśród któ­
rych  tu i  ow dzie jeszcze  szczątki dawnej archi­
tektury spostrzegać się  dają. D o najpiękniej­
szych  dziś jeszcze ruin, prócz w yżej w zm ianko­
w an ych , należy k ilka b ia łych  kolum n, szczątki 
propileów7, prow adzących do św iątyni Partenon, 
gruzy św iątyni N e p t u n a ,  mury daw nych tea­
trów , kolum ny koryn tsk ie , w ieża  w iatrów  pra­
w ie  w  całości zachow ana, św iątynia T ezeusza i 
t. d. Szczególniej jednak P n y x ,  czyli m iej­
sce zgromadzeń lu d u , najmniej uszkodzone. 
D łu go  Grecy jęcze li pod srogiem jarzm em Tur­
k ó w ; lecz  niedaw no w yb ili się na w oln ość, i 
zap ew n e, pomnąc na tak św ietną przeszłość, sta­
rać się będą o zachow anie tych drogich pamiątek.
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C u k r o w a  i r z c i 11 a.
Cukrowa trzcina (arundo saccharifera) rosną­

ca w Indyi i Arabii dziko, została podczas wo­
jen krzyżowych sprowadzoną przez Europejczy­
ków do Egiptu, Grecyi, na wyspy śródziemnego 
morza: ztąd do innych przeniesiono ją krajów: 
w 12»y“‘ wieku uprawiano ją w  Sycylii. 
Później sadzono ją w  południowej Francyi, a w  
15y m wieku do Ma dery  i ' wysp k a n a r y j ­
s k i c h  przewieziono, W  południowej Amery­

ce zaczęto ją sadzić w 16>ym wieku, lubo 
nie wiadomo, czy ją tu sprowadzono, czy tez 
znaleziono w  dzikim stanie. Przez handel nie­
wolnikami wzmogła się uprawa trzciny cukrowej 
w  zachodnich Indyach tak dalece, iż ziemia ta 
wszystkim krajom cukru dostarczać mogła, a 
przez to zaniedbano pielęgnowanie jej w Euro­
pie, równie jak ochodowanie pszczół.

Wyciśnięty sok z dojrzałej trzciny, daje 
podług tego, jak bywa czyszczony, mniej lub 
więcej piękny cukier, który lubo powszechną 
stał się potrzebą nietylko do domowego użytku, 
ale i do robienia rumu i wybornego octu, spo­
dziewać się jednakże należy, iż, ponieważ pier­
wiastek cukrowy i w  innych roślinach^ szczegól­
niej zaś w  soku klonowym i burakowym obficie 
znajduje się; wyroby cukru z tych roślin wkrótce 
zastąpią produkt zagraniczny, kiedy zważymy, 
że po zniesieniu handlu ludźmi, uprawa trzci­
ny daleko więcej, kosztować będzie, niż- teraz, 
a przeto cena cukru z trzciny znacznie się po­
dniesie. Życzyć należy, aby na fabryki cu­
kru z soku roślin, zawierających pierwiastki cu­
krowe-, całą wcześnie zwrócono uwagę; potrafi­
my bowiem własnemi wyrobami zastąpić to, za 
co wielkie summy za morza wysełamy. Same 
Niemcy potrzebują cukru corocznie za 40000000, 
talarów.

W u l k a n  yv
(D alszy ciąg,)

Bywają miejsca na morzach, szczególniej w 
bliskości brzegów, w’ których bez najmniejszego 
wiatru na raz morze gwałtownie niepokoić się 
zaczyna. Nad zachodniemi brzegami P e r u  i 
L i m a  w Ameryce, podczas ciszy morskiej, bał­
wany do 25 stóp w górę biją, jakby podczas 
burzy. Naoczni świadkowie utrzymują, że, co 
niepojętym dzieje się sposobem, płomienie nawet 
z pośród fał się wydobywają. Nieraz żeglarze 
w nieprzeliczonej ilości zdechłe i powarzone ryby 
napotykają, bo miejscami woda, staje się cał­
kiem gorąca-. Na odnodze Car i a co jest miejsce 
na % mili kwadratowej rozległe, w  którem- wo­
da zupełnie jakby zgotowana.

Ważuem jest postrzeżenie, że wulkany nigdy 
nie leżą daleko od brzegów morza, po wię­
kszej części tworzą się na wyspach; a-gdzie się 
najdują w głębi kontynentu,, zawsze w ich bli­
skości natrafiamy obszerne wody.. Najwyższy, 
wulkan Mexy kański P o p a c a t e p e t l  16200 stóp 
wysoki leży o 32 mil w  głąb kraju. W  Afryce 
podług podań Huttena, mają być wulkany, na*
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120 mil drogi od morza, ale zawsze w  pobliżu 
wielkich jezior. Pomimo tego przypuścić nie mo­
żna, ażeby woda koniecznym była elementem do 
zjawisk wulkanicznych; Woda w tej głębi zie­
mi, zkąd się ognie wydobywają, mieścić się nie 
może, a dymy z wulkanu wznoszące się, nie 
rodzą się z drzewa, lecz z rozparowanej wody, 
woda ta jednak nie z głębi ziemi, lecz z jej po­
wierzchni pochodzi, ze stopionych śniegów, ze 
zgęszczonej atmosfery. Zjawiska powstających 
na lądzie wulkanów do rzadkich należą. Naj­
więcej z nich było wulkanów czasowych, nie ma­
jących z wnętrzem ziemi ciągtego związku. W  
Mo n t e  nu o vo 1538 roku zamieniła się część 
góry w  kręg wulkaniczny, z którego lawa pły­
nąć poczęła: roku 1302 powstało kilka wulka­
nów w  Istryi. Do najnowszych należy wulkan 
Cli or u 11 o w  Mexiko. W zniósł się pośród naj­
piękniejszej równiny, w  pobliżu gór bazaltowych 
i trachytowych, po których rozlegają się plantacye 
Indigo. Dał się na raz słyszeć grzmot podzie­
mny, ziemia rozwarła się w  szczeliny, a z tych, 
jak z Wezuwiusza, za Pliniusza czasów, w górę 
rzucone były massy bymszteiuu. Było to dzie­
łem jednej chwili. Ludzie pracujący w  planta- 
cyach, mieli na raz szerokie kapelusze słomianne 
obsypane popiołem. Pouciekali na pobliższe wzgó­
rza, i w ich oczach massa z ziemi uformowała 
sie w wulkan. Humboldt go mierzył, wynosi 
280 stóp. Oprócz głównego we środku otworu, 
ma Chorullo po bokach jeszcze trzy inne roniące 
lawe. Na okół niego do 4000 drobnych utwo­
rzyło się kręgów do 3 —  6 stóp wysokich, dy­
miących się wierzchołkami, co zdała daje ma­
miący widok zamieszkałego miasta.

Wulkany właściwe w nieprzerwanej zostają 
z wnetrzem ziemi kommunikacyi. Wulkan S t r o m- 
b o l i  już za czasów Strabona co 6 lub 7 minut 
wyrzucał nieprzerwanie płomienie i do tego łą­
czyły się szeroko rozlegające się wstrząśnienia. 
Im wyższe wulkany, tern rzadsze ich erupcye, 
trzeba bowiem niezmiernych sił, aby przez otchłań 
kilkanaście tysięcy stóp wysoką, wyrzucać massy 
ziemi i kamieni. Najwyższe wulkany są w  po­
łudniowej Ameryce. Cotopaxi 17700 stóp wyso­
ki- wielki wulkan Mexykanski 16600; Pico 
d’Oiizaba 16302; Picliincha (Picynca) w nowej 
Grenadzie 15000. Wierzchołki ich ciągle Jodem 
i śniegiem okryte; dymy się z nich nie wzno­
szą, bo tak rzadką jest atmosfera w  tej wyso­
kości, że się ną dym zgęścić nie może. Erupcye 
wydarzają się tylko co /O do 80 lat.

Budów a gór ognistych jest zazwyczaj w ostro- 
krąg bardzo spadzista. U Etny, Wezuwiusza i 
Teneryfy obwód od wysokości tylko 28 razy

większy. Na każdym wulkanie odróżnić można 
ku wierzchołkowi mniejszy ostrokrąg, stanowiący 
szczyt wulkaniczny, jakby dymnicę. Szczyt ten 
bywa tern mniejszy, im góra sama jest większą. 
Wezuwiusz wysoki tylko na 3750 stóp ma szczyt 
na 1338 stóp w’zniosly. U Etny stósunek ten 
jest jak 10200 : 1020; w  Piku Teneriify jak 
11430 : 504. I wielkość krateru nie idzie w  
równi z wielkością góry wulkanicznej. Otwór 
krateru Teneryffy nie przenosi 300 stóp w śre­
dnicy; średnica zaś krateru Picliincha przy mie­
ście Quito ma średnicy 4200 stóp, a 4000 głę­
bokości, obwód krateru nie jest lijkowaty, lecz 
najeżony małemi ostrokręgami tak spiczastemi, że 
ostrokręgi na 400 stóp wysokie nie więcej jak 
9 stóp szerokie szczyty mają. I na takie to stro­
me skały, między któremi przepadziste wręby 
śniegami są zawalone, wdzierają się odważni ba­
dacze natury, spuszczają się w  głąb krateru, za­
sypanego popiołem, i wglądają w  samą straszną 
otchłań wulkanu. Płaszczyzna krateru nie jest 
równoległą do powierzchni morza, owszem czę­
stokroć bardzo pochyloną, jak w  Pichincha. Je­
go wnetrze rozmaitym i częstym podlega rewo- 
lucyom, lecz ścian swoich nie zmienia. Mierzo­
no ich wysokości, i w 50 latach żadnej nie zna­
leziono różnicy. Południowy krater Wezuwiu­
sza mierzony 1805 i 1822 roku z małą różnicą 
te samą miał wysokość, jaką już Rzymianie po­
dawali. Lawa, która u samego spodu w kra­
terze się zbiera, często ostyga i formuje krąg la­
wy, szczyt swój niekiedy z nad krateru w y­
noszący. W  kraterze Wezuwiusza krąg taki 
wzniósł się nad jego powierzchnią o 200 stóp, 
i roku 1822 zapadł się całkiem. Oprócz kra­
teru na szczycie Wulkanu, bywa ich daleko wię­
cej po bokach; a niektóre wulkany jak Chimbo­
razo, zupełnie wierzchołkowego krateru nie mają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BI a r c i  n K  r o m e r.
W  żadnym wieku nie zbywało Polakom na 

takich mężach, którzy świetnemi umysłu talenta­
mi, stałością charakteru i głęboką nauką, nie 
tylko swych ziomków byli ozdobą, ale nadto 
każdego oświeconego narodu mogli się stać za­
szczytem i chlubą. Do tych liczby w  wieku 
Zygmuntów należał znakomity cza3u swego 
dziejopis, Ma r c i n  Kr o m e r .  Jużeśmy w  pi­
śmie naszem wzmiankowali dw'óch sławnych kro- 
nikarzów, K a d ł u b k a  i D ł u g o s z a :  o ile osta­
tni geniuszem przechodzi pierwszego, o tyle 
Kr o m e r  wyższym jest od obydwóch, i zdaje się, 
jakoby na tych pisarzach, czas, w  którym żyli, 
najlepiej piętno swoje wycisnął, tak dalece, że 
ich dzieła niemal za miarę oświaty 13nt>, 15go j 
16g° wieku uważać można. K r o m e r  urodził 
się roku 1512 w miasteczku Bieczu, w dawniej-
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szem województw ie K rakow skiem ; nieszlachetne 
urodzenie staw iało mu w  owym  w ieku prze­
szkodę do wyższych dosto jeństw ; a ze je  po­
siad ł, tem samem dow iódł, że dzielność umysłu 
w szystkie zaw ady pokonać zdoła. —  Rodzice jego 
dosyć m ajętni, nieszczędząc kosztów  na eduka- 
cyą swego syna, w ysła li go na nauki do K ra­
kow a, gdzie w  18ym roku uzyskał pierw szy sto­
p ień  akadem icki. C h o j e ń s k i ,  kanclerz i bi­
skup K rakow ski, juz  w tedy um iał ocenić talent 
młodzieńca, zapowiadający pożytecznego krajow i 
o b y w ate la ; a chcąc mu ułatw ić nabycie potrze­
bnej nauki i doświadczenia, w łasnym  kosztem 
do W ło ch  go w y sła ł, gdzie zw łaszcza w  Bono- 
nii i w7 Rzymie długo się w  naukach doskonalił. 
Po śmierci C h o j e ń s k i e g o ,  G a m r a t  w ez w a ł 
go do boku sw ego, i przekonaw szy się o niepo­
spolitych jego zdolnościach, Zygm untowi I n'u  po­
lecił, k tóry  go synowi swem u, Zygm untow i A u­
gustow i za sekretarza przydał. M łody król po­
lub ił uczonego kapłana, używ ał do pióra i w aż­
niejsze pow ierzał mu spraw y. Lecz wyniesieniu 
na w yższe stopnie w  duchow ieństw ie, jakeśm y 
już  wyżej powiedzieli, urodzenie staw ało na prze­
szkodzie. Nie będąc szlachcicem nie m ógł zo­
stać biskupem, ani naw et kanonikiem , przez co 
k ra j, usługi nieszlacheckiej m łodzieży, choćby 
najlepiej ukształconej i najzdatniejszej będąc po­
zbaw ionym , dotkliw ą ponosił stratę . Usunął 
k ró l przeszkodę, obdarzywszy K rom era w raz z 
jego  braćmi k l e j n o t e m  szlachectwa roku 1552, 
a  potem w yniósł na kanonią K rakow ską, * j  
Pierw szem  ważniejszem  zatrudnieniem K rom era, 
mającem w p ły w  na dalsze jego literackie prace, 
by ło  przejrzenie i uporządkowanie z  rozkazu k ró ­
lew skiego, starożytnego sk ładu  pism urzędowych 
w  K rakow ie. D opełnił tego polecenia z chlubą: 
tu taj pow ziął szczęśliwą myśl napisania historyi 
narodu polskiego. Z nalazł tu  w praw dzie bo­
gate do przyszłego dzieła zapasy i skarby , lecz 
podobno nierównie w iększe w7 sw ym  własnym  
geniuszu i bystrości dowcipu, bez których tam­
te martwym są tylko i  nieużytecznym ciężarem. 
U m iał tych rzadkich pomocy użyć Krom er, i  z 
nich w yprow adził piękną osnowę swego dzieła ,

*) J a k i  o p in ie  w ie k u  n a  n a jd z ie ln ie js z e  u m y s ły  
w p ły w  w y w ie ra ją ,  d o w o d em  je s t  sam  K ro m e r . N ie  
m ó g ł  o n  n ie  znać sw e g o  u ro d z e n ia , że b y ł ty lk o ,  ja k  
to  m ó w ią , m ie jsk im  sy n k ie m , a je d n a k  n ag an n ą ' p r ó ­
żnością, u w ie d z io n y , d o w o d z ił w  p e w n e m  p iśm ie ,, że  je s t 
sz la c h c ic e m  z o jc a  i  z m a tk i ,  a n a w e t  h erb y , swe o p i­
s a ł ;  tym czasem  p rzy ją .y szy  n o b il i ta c y ą  o d  Z y g m u n ta  
A u g u s ta  i  F e rd y n a n d a  C esarza,, sam  z b i ł 's w o je  dowo­
d y , a  o ra z  pokazał, że i  w ie lcy  lu d z ie  są u ło m n i,;’

ja k  się poniżej dowiemy. Tutaj nadmieniamy, 
iż  te mozolne prace, jednające Krom erowi tak ą  
w  uczonym świecie sław ę, by ły  tylko w ytchnie­
niem, po przykrych  trudach usługi publicznej : 
A lbowiem  Zygm unt August używ ał go do naj­
ważniejszych poselstw , jako  to : do Papieża, do 
K arola V g° Cesarza i brata jego Ferdynanda, 
naówczas króla czeskiego, po którego córkę 
K atarzynę, poślubioną królow i polskiemu do 
W iednia jeźd z ił. Tam  on infłantskie, pruskie, 
w ęgierskie sp raw y  m iał sobie poruczone, tam 
około żeglugi gdańskiej i sum neapolitańskich 
uk ładał s ię ; w  tym  celu jeździł do Frankfurtu 
na sejm Rzeszy niem ieckiej, i  inne ważniejsze 
odbyw ał podróże.

Ze K rom er nie b y ł figurantem ty lko , poczy­
tującym się za w ażną osobę, kiedy podpisze w y­
pracow aną przez zdolnego sekretarza robotę, ale 
sam gorliw ie urzędu swego obow iązki pe łn ił, i 
dobro kraju  swego starannie m iał na pieczy, do­
wodem je st list jego  z  W iednia do przyjaciela 
swego H o z y u s z a ,  w ~'faÓ Tyin^ w yraża : „ż e  
chociażby b y ł argusem, mającym sto cezów, io -  
szczeby ich nadto niem iał.l< W róc ił nakoniec 
do k ra ju , gdzie zasłużone czekały go zaszczyty, 
ale razem i  nowe prace. K ardynał Hozyusz w y­
jeżdżając do Rzym u, chciał mieć Krom era swoim 
wyręczycielem , a potem i  następcą na biskup­
stwo w arm ińskie. Gdy w’ięc nie długo potem 
Hozyusz um arł w  Rzym ie, K rom er roku 1578 
objął katedrę. N ie m ógł się jednak  i tutaj w y ­
mówić królow i (Stefanow i Batorem u) od w a­
żnych posług : spraw am i pubiicznemi zajęty, go­
ściem praw ie b y ł tylko w  W arm ii. Okolicz­
ność ta  podała niechętnym sposobność do wniosku 
na Sejmie, aby mu biskupstw7o odebrać, gdy się 
niem trudnić zaniedbuje. W  końcu zupełnie 
usunął się od spraw  publicznych, i  resztę ty lą  
pracami nadw ątlonego zdrow ia, przepędził w  
spokojności. U m arł roku 1598, mając lat 77.

B y ł to mąż nie tylko głęboko uczony i rze­
czy krajow ych dobrze św iadom ; łecz nadto 
mówca i niepospolity czasu swego polityk, i  w 
tym zaw odzie straw ił najpiękniejsze dni życia 
swego. —  W  napisaniu d z i e j ó w  o j c z y s t y c h  
postąpił sobie Krom er, ja k  ów  przezorny budo­
w niczy, k tóry  znalazłszy  fundamenta do przy­
szłego gmachu już  gotowe, ale gruzam i zawalone, 
używ a ich roztropnie, oszczędzając sobie pracy i 
kosztu. Tym  fundamentem a raczej osnową, z 
której dzieło swoje złożył, b y ła  H istorya D ł u ­
g o s z a .  R zadko od niego odstępuje, wszelako 
w łasnym  sobie trybem  i daleko lepszą, praw dzi­
w ie rzym ską łaciną, a nadto jędrnym  i dobitnym 
stylem, wszędzie się zaleca. * )' W  późniejszych,, 
atoli czasacli odstępuje czasem od swego prze­
w odnika, trzym ając się W a p o w s k i e g o ,  k tó -

*)• P ię k n a  łac in a ,.. ja k ą  się  m a to  k to  w  o w ym  
w iek u  p o szczy c ić  m o ż e , z je d n a ła  m u . p rz y d o m e k  L -i — 
w i u s z a  p o ls k ie g o , z k tó ry m  to  p isa rzem , co  do  w y­
s ło w ie n ia , zw ięzłós'ci i  żywds’c i w  o p o w ia d a n iu , n a j­
w ięcej m a  p o d o b ie ń s tw a ,.
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rego prace wysoko cenit. Niektórzy uczeni nad 
history ą * f) przenoszą opisanie statystyczne 
Polski pod tytułem: P o l o n i a ,  s i v e  de  s i t u ,  
popi t  l i s ,  m o r i b u s  etc. l i b r  i duo ,  w na­
szych czasach przez M e l e n i e w s k i e g o  na ję ­
zyk polski przełożone.

Nakoniee Kromer k r y t y k ą  przewyższa 
wszystkich swych poprzedników: wpływ ając
sam w  swym czasie na najważniejsze w kraju  
w ypadki, wszędzie dochodzi istotnego rzeczy 
zw iązku, owej pierwszej przyczyny, która czę- 
stokrość ukrywając się w  tajnikach serc ludz­
kich, pokrywa zasłoną nadzwyczajnych zda­
rzeń sprężynę. On wreście sprostował M iele 
uchybień, w yrugował wiele niedorzeczności i 
oczywistych bajek, i z pochodnią rozsądku i głę­
bokiej znajomości rzeczy, ile w iek i stan do­
zw alał, rozjaśnił dawniejsze dzieje; i do na­
pisania krytycznej liistoryi następcom swoim pe­
wną utorował ścieszkę.

Byli i tacy, którzy poważyli się przyganiać 
Kromerowi, mianowicie B i e l s k i ,  winując go 
o surOwrość w  sądzeniu, z uszczerbkiem sław y 
narodowej, tudzież o wypuszczenie wielu rze­
czy; lecz w  tym punkcie podobno krytyk sam 
zdradza swoję niewiadomość i niezdolność do 
ocenienia dzieła wyższego rzędu. Łatwo pojąć,

* * )  D e  o r ig in ie  e t  re b u s  g e s tis  P .o lo n o ru ra  l i -  
b r i  X X X . p ie rw sz a  ed ycya w  B a s ile i r o k u  1555 fo l .  
le cc  n a jlep sze  w y d a n ie :  C o lo n ia e  A g r ip p in a e  in  off.
B ire k m a n n ia  15S9- fo l .  gdyż w  n ie m  zn a jd u je  się 
o p isa n ie  trzy d z ie s tu  l a t  r z ą d ó w  Z y g m u n ta  I .  o d  r o k u  
1506 (n a  k tó ry m  w łaściw ie kończy  się h is to ry a  K ro ­
m e ra )  aż do ro k u  1565 przez  W a p o w s k i e g o  p o ­
w a ż a n e g o  w  czasie sw o im  d z ie jo p isa , k tó re g o  je d n a k  
d z ie ła , profcz teg o  u ło m k u , n a  jaw  n ie  w y sz ły .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a "  Gil

że taki dziejopis wielu znalazł naśladowców, 
zasilających jego wątkiem i wysłowieniem swe 
prace: byli nawet i tacy, co dosłowne z liistc- 
ryi Kromera robili wyciągi. Bo pierwszych na­
leży H e r b u r t  z F u l s z t y n a ,  niepośledni cza­
su swego pisarz, *) do ostatnich N e u g e b a u e r ,  
który z opuszczeniem rzeczy mniej ważnych 
prawie dosłownie Kromera przepisał, i przez to 
niezasłużoną zjednał sobie wziętość. Nie zby­
w ało i n a ' tłumaczach Kromerowi : nie długo 
po śmierci tego dziejopisa; M a r c i n  B ł a z o ­
w s k i  zajął się przekładem liistoryi Kromera, i 
własnym kosztem z druku ją  w ydał w K rako­
wie u Loba roku 1611, przypisaną Zygmunto­
w i III. gdzie sam o sobie m ow i: „D la tego ja 
nie mogąc poważnemu, wspaniałemu rzemiosłu, 
ile uczeń sani przez się niedoskonały, doskonałe 
wyprostać, wziąłem sobie pierwej za przewo­
dnika i nienaganiońego Mistrza Marcina Krome­
ra, biskupa W arni, człowieka zacnego, senatora 
godnego, a. historyka krom wszelkiej nagany, i 
od zacnych przodków' W . K. Mości utwierdzo­
nego, i od wszystkich stanów' koronnych przyję­
tego, a z historykami wszystkimi, z ■ Rzymski­
mi w' prawdzie porówmywającego, ale naszych 
polskich niedojrzanyni przeciągiem celującego. 
Jego ja  tedy, boskim prawie dowcipem obda­
rzone pism a, na rozwagę w ziąw szy, niepodo­
bnie smakowałem, i na polski język przetłuma­
czyłem: i zaraz, ile szczupła chudoba przerna- 
gała, do druku własnym moim kosztem poda­
łem ; abym przekładaniem Kromera, wszystkie 
umiejętne sztuk i, ostry rozum i prawdziwą w 
opisaniu liistoryi ostrożność przejaw'szy, jego po­
niekąd kształtem, dalsze czasy przezeń nie do­
tykane opisow ać mógł i polerowniejszym rozsąd­
kiem na potomniejsze sprawy nacierać um iał.

. Godzien za prawdę Kromer pozyskać so­
bie łaskę i poszanowanie u W . k . Mości: 
zasłużył to sobie u pierwszych monarchów, 
zasłużył u Rzeczypospolitej, który żyjąc zdro­
w ą radą królom panom swym a częstokro- 
tna przysługą wszystkiej koronie dogodnym by- 
wał.S4 Lecz Kromer nie przestał na dziełach 
wyżej wzmiankowanych; ale owszem należąc 
jako uczony kapłan  do najważniejszych sporów, 
zatrudniających naówczas publiczność, w ydał 
przeszło 20 innych pism , tak  większych ja k  
mniejszych, a wszystkie w  łacińskim języku: 
jedno tylko, to jest Mnich, sam na język  pol­
ski przełożył.

*) S e k re ta rz  k r ó l  f  1576 z ' F .p ito m a to ró w  n a j ­
le p s z y , b o  m a s ty l  g ła d k i i  p o p r a w n y :  (.C ron ica
c o m p e n d io sa . B a s ile a e  1571.)

**) O k o lic z n o śc i ży c ia  jeg o  są n a m  n ie z n a n e , 
w ie m y  ty lk o ,  i  ż y ł p o d  Z y g m u n te m  111., m ąż u c z o n y , 

. w  d z ie ja c h  o jczy s ty ch  b ie g ły , s iy l m a  g ła d k i , ja s n y , 
w  n ie k tó ry c h  m ie jsc a c h  ję d rn y , a  w szędzie czysty  i  
o d  m a k a ro n iz m ó w  w o ln y .
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